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D ru k iem  i n a k ła d e m  D r u k a r n i  N a d w o r n e j  W''. Hec/tern  i S p ó łk i .  — H e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y :  JV. K am ieński.

P o t s d a m ,  1 3 .  W r z e ś n i a .  — W  s tol icy g a r d y k o r ó w  r e ak c ya  w  pods t a  
w a c h  s w y c h  z ac h w i a ł a  s i ę :  os t a tn i a  dz iedz i na  a b s o l u t y z m u  w k r ó t c e  run i e,  
a p r a w d z i w a  w o l n o ś ć  p o w s t a ć  z tą d musi .  Z m i a n a  b ł oga  n a s t ą p i , a r uc h  
wi e l k i  w y c h o d z i  t y m  r a ze m z wo j sk a .  W o j s k o  s a mo  się oczyści  i w y s t ą p i  
w  l u d o w e j  postaci .  W s z y s t k i e  ż y w i o ł y  b u d z ą  się  w ni ćm w dos t a te cz ne j  
si le i z a p o w i a d a j ą  p r z eo b r a ż e n i e  się w o j s k a  p r us k i e go .  N i k t  przec ie  nie 
m y ś l a ł ,  że w o j s k o  może  p o w s t a ć  w Po t sda mi e .  W c z o y a j s z y  atol i  w i e cz ó r
0 tera nas  p r z e k o n a ł ,  s t a r y  s y s te m  p r z e ż y ł  się i u pa d a .  „  Ba ta l ion  s t r z e l c ów  
d r u g i e g o  p u ł k u  g w a r d y i  o k o ł o  n o w e g o  pa ła cu  w k osz ara ch  s t o j ą c y  j u ż  od 
d a w n e g o  czasu  nie chciał  się znać  do  p o s ł u s z e ń s t w a  ś l epego ,  ż o ł n i e r z e  w y ­
s t ę p o w a l i  samo dz i e l n i e  i n a b awi a l i  n i er az  k ł o p o t u  p r z e ł o ż o n y c h .  Z d a r z y ł o  
s i ę  p r z e d  k i lku  d n i a m i ,  że k o m e n d a n t u r a  o w e g o  b a ta l i onu  rozdzi el a ła  z n a ­
c zne  p i en i ąd ze  p o m i ę d z y  r a n n y c h  w d n i u  1 8 .  Ma rca  w  Ber l in ie  ż o ł n i e r z y  
z  t ego  ba ta l ionu .  Obr az i l i  się p r z e t o  n i e r a n n i , i wi e lu  w p r o s t  p o w i e d z i a ł o  : 
to  s ą  p i en ią dze  za k r e w  p r z e l a n ą ,  ż ad en  p o c z c i w y  ż o ł n i e r z  nie p o w i n i e n  
ich p r z y j m o w a ć .  C hę tn i e  też po dpi sa l i  adr ess  d z i ę k c z y n n y  do S t e j u a , że 
w n i ó s ł  o oc zy szc ze ni e  a rmi i  z r e a k c y j n y c h  d ą żn oś c i .  W y p r o w a d z i ł a  p rze t o 
z w i e r z c h n o ś ć  w o j s k o w a  ś l e d z w o ,  G a r e s z t o w a n o  ż o ł n i e r z y ,  a d w i e  k o m p a ­
nie  za k a r e .  m u s i a ł y  s t ać  p r zez  całą  n oc  p o d  g o le m ni ebem.  Z t ą d  p o w s t a ł a  
b u r z a ,  w ie c z o r e m  g r o m a d y  ż o ł n i e r z y  u d a ł y  się do  m i a s t a ,  w i e lu  o f icerów 
p o t e r a u o  i z a ż ą d a n o  w y p u s z c z e n i a  a r e s z t o w a n y c h  ż o ł n i e r z y  na w o l no ść .  
G d y  t e m u  nie s t a ło  się z a d o s y ć  ż ą d a n i u ,  rzuci l i  się ż o ł n i e rz e  na więz i eni e
1 p o w y b i j a l i  w ni ćm w s z y s t k i e  o k n a ,  z d o b y ć  go  przec ie  nic m o g l i ,  ho 
z b r o j n a  si ła t e m u  się sp r z ec i wi ła .  T e r a z  do z awi c h r z e n i a  l ud się p r z y ł ą - , 
Cz y ł  o k a z y w a ł  s w e  s y m p a t y e  dla u w i ę z i o n y c h  i w y k r z y k i w a ł ,  niech ż y j ą  
ż o ł n i e rz e  a szczególnie j  z b a ta l i onu  s t r z e l c ów  d r u g i e g o  p u ł k u  g w a r d y i .  
P o t e m  w y s t ą p i ł a  p r z ec i w l u d o w i ,  p i e c h o t a ,  I t awal er ya .  P o t s d a m  miał  
t akż e  s w o j e  dni  m a r c o w e .  G a r d y k o r y  na k on i ac h  u de r zy l i  pa ła sz ami  na 
l ud T e n  z aczą ł  s t a wi ać  b a r y k a d y  i c z t e r y  u s t a w i ł ,  j e d n ę  n a w e t  o k oł o  
d y r e k c y i  pol icyi .  W s z y s t k i e  b r a m y  si lnie o b sa d z o n o ,  n a w e t  a r t y l e r y a  s t a ­
nę ła  g o t o w ą  do s t rze l ani a .  Ba ta l ion  s t r z e l c ó w  chciał  ca ł y p o s p i e s z y ć  s w o i m  
t o w a r z y s z o m  na p o m o c ,  ale go  w  b r a m a c h  w s t r z y m a n o .  I .ud  w o ł a ł :  nie 
r z u c a ć  k a mi en ia mi !  G a r d y k o r y  j e d n a k  nie przes ta l i  r ą bać  l u d u  b e z b r o n ­

n e go .  Inaczej  sobie  p os t ą p i ł  p i e r w s z y  p u ł k  g w a r d y i .  G d y  l ud  z a p y t a ! : 

p r zec ie  do  nas  s t rzelać  nie b ędzi ec i e?  woła l i  ż o ł n i e rz e  z p i e c h o t y :  m i e r z y m y  
w g ó r ę ,  do  w a s  nie b ę d z i e m y  s t rz e l ać !  T e r a z  w y s t ą p i ł y  b i i r g e r w e r y ,  
k t ó r z y  l u b o  u d a j ą  l i b e r a l n y c h ,  g o r z e j  sobie  p o s t ę p o w a l i  niż  żo łn i erze  
w  dn i ac h  m a r c o w y c h .  W o j s k o  p r z e t o  o k aza ło  się  da leko  d oj rza l s zćm do 
s w o b ó d ,  niż b i i r g e r w e r y a  p o t s da ms k a .  J e s t  p r a w d o p o d o b i e ń s t w e m ,  że to 
p o w s t a n i e  na wi ę ks ze  p o w t ó r z y  się r o z m i a r y ,  p o n i e w a ż  ba ta l ion  s t r z e l có w 
b a r d z o  j e s t  r o z g n i e w a n y .  T a k  więc p a n o w i e  w o j s k o w i  p r zez  rozdzielanie  
p i e n i ę d z y  sami  sobie  zaszkodzi l i .  W  mieście P o t s d a m i e  wie le  s z k o d y  p o n i e ­
s i ono ,  p o r u j n o w a n o  b r u k i ,  p o w y l a i n y w a n o  b a r y e r y  żelazne  n a d  kanałami

i z b u d o w a n o  z nich b a r y k a d y .
B e r l i n ,  d.  1 4 .  W r z e ś n i a .  — Dziś  s t o w a r z y s z e n i e  d e m o k r a t y c z n e  k o ­

biet  o d b y w a  tu  pos i edze ni e  w k lubie  s w y m  z a ł o ż o n y m  na  l ipskiej  ul icy  pod 
n r .  4 8 .  Na  pos i edze ni e  to z a p r a sz a  k o mi t e t  d e in o kr a te k .

W  N a u e n ,  d.  1 0 .  b. in. o b c h o d z o n o  u r o c z y s t o ś ć  z p o w o d u  o dn ie s io ­
n e g o  z w y c i ę z t w a  w  z g r o m a d z e n i u  n a r o d o w e m ,  a dla wi ęks ze j  okaza łości  
w e z w a n o  k o r p u s  t r ę b a c z y  od k i r a s s y e r ó w ,  a ż e b y  m u z y k ą  r o z w es e l a ł  serca.  
T y m c z a s e m  d o w i e d z i a ł  się k o m e n d a n t  k i r a s s y e r ó w  o celu tej u roc zy s t o śc i  
i kaza ł  ode j ść  m u z y c e ,  k tó r a  r o z k a z u  t ego  nie u s ł uc ha ł a .  D o w ó d z c a  w y ­
d a l  r o z k az  do  ws ia d an ia  na k o ń  k i r as s ye ro i n  i do  r o zp ę d z e n i a  t o w a r z y s t w a ,  
ale k i r a s s y e r o w i e  w y p o w i e d z i e l i  m u  w  tern p o s ł u s z e ń s t w o .

W r o c ł a w ,  dn.  1 2 -  W r z e ś n i a .  — Z  L u t t i c h  w y s y ł a j ą  po śp i es z ne mi  
p o c i ą g a m i  wi elk i e  p r z e s y ł k i  k a r a b i n ó w  do W ę g i e r .  Przeszło.  1 0 , 0 0 0  sztuk 
b r o n i  w y p r a w i o n o  j u ż  t ą  d r o g ą ,  a j e szc ze  więce j  w t y c h  d n ia ch  odeszlą-  
P o d o b n i e  wie lk ie  t r a n s p o r t a  p r z e c h o d z ą  n a  sz l ąsk ich  k ol ej ach  ż e l az n yc h

z A u s t r y i  do K r a k o w a .  — T u t e j s z e  s t o w a r z y s z e n i e  l u d u  n iemi eck iego  p r z e ­
s ia ło do  z g r o m a dz en i a  n a r o d o w e g o  w  Ber l in ie  a d r e s ,  z k t ó r e g o  n a s t ę p u j ą ­
ce u s t ę p y  w y j m u j e m y : s p o d z i e w a l i ś m y  się p o  ob i e t n i ca ch  d a n y c h  ze s t r o n y  
k o r o n y  w dn iac h  m a r c o w y c h ,  żj; u z b r o j e n i e  l u d u  n a s t ą p i  k o s z t e m  p a ń s t w a ,  
,:e kas t a  w o j s k a  s t o j ą c e g o ,  l a n d w r r a  s t a n o w i ć  będzi e  część g w a r d y i  o b y ­
w a t e l s k i e j ,  a tu  p r a w o  wz g l ę d e m  g w a r d y i  o b y w a t e l s k i e j  p r z y j ę t e  p o z o s t a ­
w ia  w  o rg a n i za cy i  d a w n e j  w o j s k o  l i n i j owc  i l u n d w e r ę ,  k t ó r e  w  s w ć m  o d ­
o s o bn i en iu  p r z e w a ż a j ą  si lę l udu .  S ą  to p o d p o r y  a b s o l u t y z m u ,  do  k t ó r y c h  
j a k o  t rzeciego c z ł onk a  i n s t y t u c y i  p o l i c y j ne j  d o ł ą c z a j ą  g w a r d i ą  o b y w a t e l s k ą .  
W s z e l k a  p r ze to  nadzi ej a  n i k n i e ,  a b y  p o m i ę d z y  l u de m a w o j s k i e m  n a s t a ł o  
b r a t e r s t w o .  W  s k u t e k  tego p r a w a  g w a r d i a  o b y w a t e l s k a  z n i ż o n ą  z os t a ł a  
do  i n s t y t u c y i  p o l i c y j n e j , j a k o  ś lepe  n a r zę d z i e  r z ą d u .  S p a r a l i ż o w a n o  t y m  
s p o s o b e m  p o w o ł a n i e  g w a r d y i  o b y w a t e l s k i e j ,  p o n i e w a ż  nie  w o l n o  j ej  na  z b o ­
r ach  s ł u ż b o w y c h  radzić  na d  s p r a w a m i  pu bl i c z ne mi  i mo że  b y ć  d o w o l n i e  r o z ­
w i ą z a n ą  i z m u s z o n ą  po  z a p r o w a d z e n i u  t eg o p r a w a  do o d da n ia  o t r z y m a n e j  
b r o n i .  O d  g w a r d y i  ż ąd a ć  nie  m o ż n a  p r z y s i ę g i  na  w i e r n o ś ć  k r ó l o w i .  K r ó l  
o b j ę t y  j e s t  k o n s t y l u c i ą ,  a p r z y s i ę ga  na  k o n s t y t u c i ą  z a w i e r a  w  sobie  w i e r ­
n o ść  k r ó l o w i ,  o ile k o n s t y t u c i ą  sa ma  nic z os t a ł a  n a d w e r ę ż o n ą .  P r z y s i ę g a  
>sobna k r ó l o w i  m o g ł a b y  p o p r o w a d z i ć  do  k r z y w o p r z y s i ę s t w a .  U w a ż a m y  

g w a r d i ą  o b y w a t e l s k ą  za p o d s t a w ę  g ł ó w n ą  w ol n o ś c i  i dla t ego  p r o t e s t u j e m y  
p r z e c i w  p r a w u ,  k tó r e  s p r z ec i w i a  s ię  p r z e k o n a n i u  w o l n e g o  l u du .  Z a d a m y  
o d r z u ce n i a  tego p r a w a  i z a p r o j e k t o w a n i a  s t o s o w ni e j sz eg o .

P r o w i n c y a  sz ląska.  — ( P o w s t a n i e  c h ł o p ó w  w  C h u l c z y n i e ) .  
Z  R a c i b o r z a  d o n o s z ą  po d d. 1 0 .  W r z e ś n i a .  P o w s t a n i e  w C h u l c z y n i e  p r z y ­
b iera  g r o ź n i e j s z ą  pos tać .  W y s ł a n y  o dd zi a ł  z t ąd  k a w a l e r y i  n i czego  n i e  d o-  
kaza l .  Uz i s  p r z e t o  z r a n a  w y s ł a n o  2 5 0  p i e c ho t y ,  a j u t r o  u d a  się t am 5 0 0  
p i e c h o t y  i s t anie  w  I w o r k o w i e .  W  Be n es ch a u  p r z y s z ł o  d o  s t a r c i a ,  t r z e c h  
u ł a n ó w  c iężko y a n i o n o  Mi e s z k a ń c y  z a b a r y k a d o w a l i  się.  Z  W r o c ł a w i a  
d o n o s z ą  p o d  d.  1 1 .  b. m.  iż w k r ó t c e  s p o d z i e w a j ą  s ię  p r z y t ł u m i e n i a  t ego  
p o w s t a n i a  c h ł o p ó w .  — W  ogól e  p o ł o że n ie  s p r a w  w  S z l ą s k u  c o r az  s t a je  
s ię  ba rdz i ej  z a g r a ż a j ą c e m ,  a mo że  w k r ó t c e  n a w e t  p r z y j d z i e  do  g w a ł t o w n e ­
go  w y b u c h u ,  jeżel i  z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  s t o s u n k ó w  t a m e c z n y c h  p o m i ę ­
d z y  c h ł o p a m i  i d w o r a m i  nie z a ł a t wi .  T o w a r z y s t w o  z i e m i a ń s k i e  
B i i l  o w a - K  u m e r o  w  p r z y j ę ł o  z a s a d y  d z ie d z i c ó w  w l . u z a c y i ,  a p r z e z t o  
o b u r z y ł o  u m y s ł y .  Cała l u dn oś ć  w i e j . k a  sz l ąska  j e d y n e  p o k ł a d a  n a dz i e j e  
w os t a te cz ne j  l ewej  z g r o m a d z e n i a  n a r o d o w e g o  p r u s k i e g o ,  a dr es s a  ze  w s z y ­
s t ki ch  s t r o n  n a d s y ł a n e  d o  z g r o m a d z e n i a ,  n a j l e p s z y m  s ą  d o w o d e m ,  że  o d ­
g r a ża n i a  nie są  c zc zy m w y m y s ł e m  i że c hc ą  t am sobie  sami  w y m i e r z y ć  s p r a ­
w i e d l i w o ś ć ,  jeżel i  z g r o m a d z e n i e  nie w y r z e c z e  w  tej  m ie rze  z m i a n ,  k t ó r y c h  
się l u dno ść  sz l ąska  p o  ws i ac h  d omag a.  D z i w n a  r z e c z ,  że  dz ie dz i ce ,  że w ł a ­
dze z a t y k a j ą  sobie  u sz y  na w s z y s t k o  i s ą d z ą ,  iż k i lk us et  b a g n e t a m i  da  się  
cala s p r a w a  z a ł a t wi ć  , k t ó r a  t er az  t ak  o b s z e r n i e  się  r o z s z e r z y ł a .  Gd zi e  t y l ­
ko z g r o m a d z e n i a  l u d u  się o d b y w a j ą ,  w i d z i m y  j a s n o , że w o l a  j e g o  nie chce  

się o g r a n i c z y ć  na b i e r n y m  o p o r z e ,  lecz p r z e m o c  p r z e m o c ą  z a m i er z a  o d e ­
przeć .  Rolicia n iczego się d o t ą d  nie n a u c z y ł a ,  j a k  t y l k o  p o  d a w n e m u  w i e ­
t r z y ć  s p r z y s i ę ż e n i a ,  w y t a c z a ć  s p r a w y  k r y m i n a l n e ,  na pe łn i ać  wi ęz i en i a  i i n ­
t r y g o w a ć .  T a k  d ł u g o  p oz o s t ać  nic m o ż e ,  p o w t ó r n i e  z a g r z m i :  za p ó ź n o !  
S z l ą s k  od  w i e k ó w  j ę c z y  po d j a r z m e m  r ó ż n y c h  n a d u ż y ć ,  s p r z y k r z y ł  j e  s o ­
bie n ak on ie c  i t y l k o  z a w i s ł o  od  a r y s t o k r a c j i  s z l ą s k i e j , czy l i  t en  w ę z e ł  g o r ­
d y j s k i  z os t an i e  mieczem p r zec ię ty .  A l e  też  i od  z g r o m a d z e n i a  n a r o d o w e g o  
wiele  z a w i s ł o ,  a ż e b y  b u r z a  ta zos ta ła  o d w r ó c o n ą ,  p r z e z  n a da n i e  p r a w  z n o ­
s z ą c y c h  d a w n e  j a r z m o .  Z  wi e lk i ćm o b u r z e n i e m  wi dz ie l i ś my ,  że c zęs t o  
c h ł o p s c y  d e p u t o w a n i  z Sz l ąs k a  g ł o s u j ą  p r z e c i w  l e w e j  s t r o n i e  w  i n n y c h  
p r z y p a d k a c h ,  k t ó r a  sobie za g ł ó w n e  z ad a n i e  p o ł o ż y ł a  p r ze s t r ze ga n ie  i b r o ­
nienie  p r a w  w ł oś c i ań sk ic h .  W y  p a n o w i e  c h ł o p y  sz l ąs k i e ,  w a s z e  mie j sce  
nic m i ę d z y  t a j ne mć  r a d z c a m i , nie  dajc ie  się z łudz i ć  u śc i sk om ich i s e r d e c z ­
n y m  u ś m i e c h o m ,  k t ó r em i  z w a s  w y ł u d z a j ą  g ł o s y ,  bo  p ó ź n i e j  ich p o ż a ł u ­
jecie.  ( ( Z e i t u  n g s  h a l l e . )
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" W i e d e ń ,  dn. 1 1 .  Września .  — W  sejmie uczyniono dzisiaj kilka in- 
terpelacyi .  G o l d m a r k  chciał dowiedzieć się,  czy minis ters two dawn ie j ­
sze ,  z którego się teraz jeszcze szczątki  niektóre przy  sterze sp r aw  u t r z y ­
mały,  p r zeciw ow ym  naczelnikom rcakcyi ,  k tór zy  cesarza do wy jazdu  
z W i e d n i a  spo wodowa l i ,  wed ług  przyrzeczenia swego wówczas  danego,  
indagacyą  rozpoczęło.  D o b l h o f f  odpowiedzia ł  zupełnie sucho i krótko,  
iż to n iedoprowadzi lo  do niczego.  G o l d m a r k  i J o n a k  interpel lowali  
w e  względzie s p r a w y  włoskiej .  W e . s e n b e r g  zapowiedział  obszerną od ­
powiedź na pytani e uczyn ione na dni następne.  — D o b I h o f f  korzys ta jąc  
7. posobnośei ,  powiedzia ł  s ł ów kilka objaśniających ten przedmiot .  Rz ą  
dowi  a us t r i a c k i em u  żadnego ul t imatum rząd francuski nic p rzed łożył ;  ale 
tamten p r z y j ą ł  wprawdzi e  p o ś r e d n i c t w o  ofiarowane dla ustalenia po-  
k o j u  p o m i ę d z y  A u s t r y ą  a S a r d y n i ą .  Tymczasem ukł ady  jeszcze 
się chw ie j ą ;  dotąd  we wszystkich krokach poli tyki wewnęt r zne j  n a r o d o ­
w o ś ć  w ł o s k ą  (?. ' )  przyj ę to  za p r awid ło ;  interes repr ezen tac j i  ludu bę­
dzie tam ile możności ,  uwzgl ędn ionym.  —  P o l a c z e k  interpello wał  we 
względzie  poróżnienia  kroacko - węgierskiego.  D oblhoff odpowiedzi a ł ,  że 
gabinet  wiedeński  czyni ł  już p ropozycye  do zgody we Węgrzech ,  lerz na 
nie bynajmniej  nie zwazauo.  Płomień walki narodowej  pop ie rwszy  raz 
buci nął  dzisiaj w  sejmie. W n i e s i o n o T a b y  dla w yg od y  i w interesie r u ­
t ę  n s  k i c h  i w ł o s k i c h  deputowanych ,  k tór zy  po niemiecku nierozumieja ,  
u ł a tw ić  cokolwiek przez p r z e  t ł u  m ii c z e n  i e w n i o s k o  w,  nadczetn mają 
g losować .  Kiedy ,B o r r  o s c h o k o n i e c z  n o ś c i j ę z y k a  u r z ę d o w e g o  
i a m a t o r s t  w i e  n a r o d o w o ś c i  m ó w i ł ,  powst ał  hałas s t raszl iwy.  Sla- 
wian ic  powstal i  groźnie  i b u r z l iw ie , , i  nastawal i  na p r zywo łani e  do po ­
r z ą d k u ,  co też niezwłocznie nastąpi ło.  Sp rawozdawca  I) o I i a k z Galicj i 
u czyni ł  w rekapi tulacyi  swej  wycieczkę zaciętą przeciw F rank fu r towi ,  k tór ą  
większość  izby okrył a oklaskami.  Wys t a rcza  to do wys tawieni a jaki  tutaj  
duch panuje .  R i e g c r  z awoła ł :  »My Stawianie  t w o rz y m y  większość
w  pańs twie  i chcemy j ą  u t r zymać. .  — Ocputacya  węgierska powracając ,  
w  P r e s bu rgu  źle p r zy j ę t ą  została.  Wielu p rzymuszono do zdjęcia c z e r ­
w o n y c h  republ ikańskich oznak i przeszkodzono im w wystąpi en iu  z mo­
wami  publicznemi.  S a r d y  ń s k a  f l o t a  n i e o  p u s z c z a  j e s z c z e  W e n e -  
c y i .  Giełda:  5 |  we 7 3 | ;  a k c j e  bankowe 1 0 5 5 ;  kolei północnej  1 0 2 * ;  
medyol ański e  6 5 ;  pesztskie 60 J .

G a l i c y  a .
K r a k ó w ,  d. 10 .  Wrześni a .  • Dnia wczora jszego wręczoną  została 

gube rna to rowi  Gal ic j i  przez obywate la  Prac  kiego Romana  wspólnie z o b y ­
watelami  Wis łobock im  i Krzeczanowiezem członkami rady centralnej  lw o­
wskiej  p r o ś b a  e m i g r a c j i  z a t r z y m a n e j  m i ę d z y  W e z e r ą  i Elbą  o p o w r ó t  do

k r a j u ,  k tór ą  gube rna to r  przyobiecał  przesłać do minis teryum z p rzychy lną  
opin i ą ,  wyraża jąc  się ż.e p ow ró t  emigracyi  wtenczas za możl iwy  uważa,  
k iedy fundusze  na u t r zyman ie  jej  wynalezione zos t aną ,  nie można bowiem 
w' dzis iejszym k ry ty czn ym  stanie ani emigracyi  na niedos ta t ek ,  ani o b y w a ­
teli po jcdyńczyeh  na koszta narażać —  dalej p rzypuszcza ł ,  żc obmyśleniem 
f u n d u s z ó w ,  jako też sposobu p ow ro tu  emigracyi  może się zająć tylko mi- 
n is t e ryum.

Wczora j  p r zybył  tu Dr. f  ischhol wys łany  przez minis teryum dla obej­
rzenia  s tanu Galicyi pod względem urządzeń z po wo du  cholery.

W  dzienniku n a s z j m  z d. ‘2. W rześnia mylnie  donieśl iśmy o wy pad ku  
w  M a c h o w ie ,  k tó ry  się wy d a r zy ł  w Makowie.  Szczegóły jego są nas t ę­
p u j ą ce :  W  czasie kazania w  kościele,  żona komissarza s t r aży skarbowej
W ic h a l i  ( ? )  przechrzcianka,  śmiała się g ło ś no ,  a gdy  szemrać zaczęto,  
k s i ądz okazał  sw o ją  niechęć z pow odu  p r z e r wy  i nieuszanowania świętego 
miejsca. Komis sarz  zagrozi! księdzu kijem spotkawszy  go tegoż dnia judą- 
eego wozem.  Na wieść tę lud rzuci ł  się na dom komissarza,  k tóry  w aptece 
ocalenia s zuka ł ,  aż dopiero w p ł y w  księdza u r a towa ł  urzędnika.  Rzecz 
skończył a się na przeproszeniu  księdza i na wyjeździe  komissarza,  k tór emu 
Z i . j r o żon o , ażeby noga jego nic postała w parafii Makowa.

W  ę  £  r y .
P e s z t ,  d. I). Września .  — Kurye r ,  k tóry  wczoraj  rano Wiedeń  opu ­

ści ł ,  p r zyw ióz ł  wiadomość minis ters twu naszemu ,  iż król do chwili  wyg o .  
t owania  depeszj’, przez kamaryl lę  wciąż op ano w an j ’, nie mógł jeszcze ża ­
dnego pomyślniejszego powziąść  dla W ę g i e r  postanowienia .  Dni em wprzódy  
miały  p r z yb yć  do Wiedni a sztafety z Berlina i Peter sburga .  —  Arc jks i aże  
S t e f a n  j e s t  tu obecnj’. Ws ze lk i e  j u ż  poczyniono p r zygo towan ia .  abjr 
w  razie niepomyślnej  decyzyi  k ró l a ,  bezzwłocnie ogłosić rewo lucyą  i d y ­
k t a turę .  Dzisiaj około pó łnocy  wezwan o  kilka set gw ard y i  narodowej  
i spiesznie podwodami wysi ano  do Wai t zen.  Wieczorem odeszło bowiem 
kilkanaście bateryi  w niższe okolice. Lecz komendant  Budy,  feldmarszałek 
baron Hrabowsk i  wydał  rozkaz p rzec iwny,  poezem zastępca minis tra wo jny ,  
baron Szemcre  wys ła ł  g w ard yą  na rod ow ą  za niemi ,  aby baferye te odpro­
wadzić  na miejsce przeznaczenia.  .H rab ows k i ,  chociaż Węg ie r ,  jednakże 
gd y  przyjdzie  do wo jny ,  mógłby figla jakiego wyp ła t ać . '  Dla tego też 
s t rzegą  go oczami a rg u s o we m i ,  a eksekucye k r w a w e ,  jakie komissarz nasz. 
wo jenny Beothy  w  obozie j u ż  na kilku oficerach o zdradę przekonanych 
w yk on ać  rozkaza ł ,  będą bez wątpienia post rachem i dla osób na na jw yż ­
szym stopniu  w o j s ko w ym  pos t anowionych ,  —  Klub  r ó w n o ś c i  zbiera sie

właśnie  na wielkie zgromadzenie.  Miasto wyg ląda  nadzwycza jni e ;  wszys­
tko co żyje  na nogach.  Arcyks i ąże  Stefan wyszedł  właśnie pieszo na p r ze ­
chadzkę,  lud p rzy jmowa ł  go wszędzie z uniesieniem.

F  r a n c  y  a.
P a r y ż ,  d. 10.  W rz e ś n i a .  —  Lord  Normanbj ’ naradzał  się długo one* 

gdaj i wczoraj  z minis trem Bastidem. Wczo ra j  w południc  wys ł a ło  mini ­
s t e rs two  sp r aw  zewnęt rznych  ku rye ra  z depeszami do posła francuzkiego 
Delacoura w Wiedn iu .  Pon ieważ  pośr ednic two zostało przyj ęte  na p o d ­
s tawie niepodległości  Lombardy i  przez A u s t r y ą ,  przeto Anglia i F rancya  
żąda p rzedewszys tkiem opuszczenia Lombardyi  przez wojska  aus t ryackie  
i zachowania s tatus quo pod względem W e n e c j i .  G dyb y  tego pierwszego 
w a r un ku  nicdopelniono,  natenczas Francya  i Anglia cofną swe pośr ednic twa.  
Kwes tya  włoska więc wcześnie zostanie r ozwiązaną.  Uzbrajania wciąż t rwa j ą  
wojenne.  Dyrekeya  ar t yleryi  w Metz ot rzymała rozkaz ,  do wys tawien ia  
b t i owych bater j i  i wysłania  do Besancon.  W  Marsyl i i  przeznaczona b r y ­
gada do Włoch  ot rzymała rozkaz ,  być go to w ą  do wsiadania na okrę ty  
w 14 godzinach.

Pe łnomocny minister  króla saskiego p rzy  rzeczypospol i tej  francuzkiej ,  
baron Konner i tz  został  przeds tawiony  j ener a łowi  Cavaignac przez ministra 
spr aw  zewnęt rznych Bastide.

W ed łu g  dziennika A s s e m b l c e  n a t i o n a l  żąda gabinet  wiedeński ,  
o. ,roni wynagrodzeń  wielkich w pieniędzach,  jeszcze zwierzchni ctwa nad 
p r o w in c j am i  włoski emi ,  i aby Rossya  p r zypuszczoną  została do tego p o ­
średnictwa w  sp rawach  włoskich.

Minister  wo jny  podał  komi tetowi  wysadzonemu  do spr aw  algierskich 
proj ekt  do kolonizacyi  Algieru i polecił nagle jego przej rzenie,  ponieważ j u ­
tro j u ż  p r zedłożonym zostanie zgromadzeniu narodowemu .

W  zgromadzeniu  narodowem opowiadano sobie,  iż król  belgijski wzb ra ­
niał się p rzy jąć  repr ezentant a Lab rous sc ,  j ako nadzwycza jnego  agenta r z e ­
czypospol i tej  francuzkiej .  Labrousse miał pensyona t  w Bruksel i  podczas 
wy b u ch u  r ew o l uc j i  lutowej .

Dziennik P roudhona  l e  P e o p l e  i zamiast  G a z e t t e  dc  F r a n c e  w y ­
chodzący dziennik le P e u p l e  F r a n ę a i s ,  zostały zaskarżone ,  iż w y ch o ­
dzi ły bez kaucj  i. Zawiadowca  odpowiedzia lny,  j ako też druka rz  obu dzien­
n ików został  skazany na jednomiesięczne więzienie i na zapłacenie 2 0 0  fr. 
kary.

Marras t  w yp ra w i ł  onegdaj  wielki  bal ,  na k tó rym było przeszło 3 0 0 0  
o sób ,  między temi posłowie moca r s tw ,  które  uzuaJy rzpltą francuską.

W  l o c h y .
R z y m .  — Odroczenie izb u m o ty wo w ane m zostało okol icznością ,  iż 

dla p rowadzenia  dalszych ro s p raw  zbywa  na p rzygotowaniach  p r zed ws t ęp ­
nych.  Radykalni  bardzo niezadowoleni .  S t r an ow iw sz y  czas drogi  nad 
gadaniną  o wo jn ie ,  zaniedbali inne rzeczy g łówne .  Ochotnicy z Vicenzy,  
k tórych  wys łano do Aukony ,  dla wstąpienia w szeregi pu łk ów  l in iowych,  
mają chęć rozejść s ię,  gdyż mała liczba jes t  takich,  k tó ry m by  s i ę  r ozpo­
rządzenie to podobało  —  Pu łk  jeden szwajcarski  w Romani i  zbu n to wa ł  
się i złupi ł  kasse wojenną  z 3 0 , 0 0 0  s zkudów wynoszącą  i rozszedł  się .

R z y m  2.  Września .  -  W  okolicy Rz ymu  także sie starła civica z w o j ­
skiem l i n iowem, lecz rozbrojenie  s zybko i szczęśliwie się udało.  W  mieście 
meprzes t ąją  rozpowszechniać książeczek podbu rza j ących ,  patryotycznych 
i odezw uspakaj ających Żadne j u ż  s t ronnic twa nie ma znaczenia.  Gor l i ­
wość j u z  o s tyg ł a ,  najwięcej  pozostała jeszcze chęć i usposobienie do szka­
lowania.  Ci ,  co mają cokolwiek do st racenia,  życzą sobie wojska obcego,  
wielu nawe t  Aus t r i aków.  — Z Romani i  piszą odwrotn i e :  »W s z y s t k o  tu 
teraz czynne ,  aby wys tąp i ć  zbrojno na przeciw Aus t r i ak om,  gd yb y  jeszcze 
raz. pokusić mieli do najścia ziemi państwa kościelnego.  Crociati  chcą sie 
ob waro wać  w Bononii  i przy  Termopi lach w Cattoll ica;  lecz zdaje s i c '  ze 
Aust r iacy znając bezwątpienia  położenie tych pozycyi  o b r o nn yc h ,  obejdą  
je , lub z boku zaczepią ; Bononią  od s t rony Coinaehio i Bagnazavallo a w a l  
woz  pod Cattoliea może przez dolinę Marecchia do Secchiano,  potem’ w gó ­
rę do Macerata,  Fel t r i a ,  z kąd p rowadzi  wielki t rakt  do Pessaro.  Od Sec-  
chiano do Macerata niema wprawdz i e  bitej d rogi ,  j ednakże lekka ar tyl ler ia  
może się p r z ep rawić ;  zresztą wszędzie drogi  są bardzo wygodne.  Opo ru  
ludności  tamtejszej  pewnie niebardzo trzeba się obawiać. .  -  Mimo w ido kó w 
pokoju  rozruchy bonońskie,  które wciąż t rwa j ą  i coraz hardziej  sie szerzą 
i".;g y by  jednak sprowadzi ć obcą i n t e rw e n c j ą ,  a w tenczas powstani e nie­
ci c ty nie by łoby powszechne ,  i o przyt ł umieniu  go ani myśleć nie można.  
Każą  tu z , iow zaprot es tować ,  i tę samą piosnkę na nowo  odśpiewać.  —  
Dług pańs twa papieskiego podrośnie  w  t ym roku  o pięć mi l ionów.  P rze ­
silenia pieniężnego nie można p rzewidzi eć ,  gdyż  to zawisło od po w ro tu  
za u lani a , a to coraz więcej niknie.

K w e s t y  a w ł o s k a ,  l / l ta l ia  fa ra  da s ‘e7  — O t o  s ł o w o  K a r o l a  
A l b e r t a ,  s ł o w o  sch l eb ia j ące  n a r o d o w e j  mi łości  w ła sn e j ;  s ł ow o  k tó r e  
na chwi le  mog ło  u łudzi e  w ó w c z a s ,  k i edy  A u s t r y ą  zd aw a ł a  się w s t r z ą ­
śnięty w ew n ę t r zn em i  w a lk a mi ,  a W i o c h y  na p o z ó r  z j e d n o c z o n e  k i e d y  
j e dn a  m y s i ,  j e d n o  uczuc i e  zd aw a ł o  się wiązać  książąt  i l udy .  Ale jeże l i  
dworacy K a r o l a  A l b e r t a  komentowali to s łow o  róźnetni cza sy  i na
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■wszelkie sposoby ,  nie uiożna powiedz ieć ,  a by  naród  podzielał  zawsze 
to  ślepe zaufanie ,  ani leż aby  w sercach pa t ryo tów włoskich nie tkrviała 
sympafya  dla zasad Francyi  i nadzieja jej in lc rwcncy i ,  bo oni ojczystą 
kw es t yę  nie uważali  za rzecz samej ty lko niepodległości  własne j ,  ale 
t akże za kwes tyę  wolności  świata.  Lo m ba rd y a  i W e n e c y a  szły t rwożl i­
wie  za now ą  pol i tyką w łos ką ;  k rwawe  Medyolańskic  starcia wrześniowe 
i styczniowe,  ciągłe manifestacye ludu przeciw obcemu panowaniu,  ucz y­
n iły  niemało;  —  ale nikt  jeszcze niemyślaf  s tanowczo ó  powstaniu.  D o ­
p ie ro  po ogłoszeniu we Francyi  rzeczypospoli te ' j ,  myśl bliskiego w y ­
zwolenia ze lekt ryzowała  wszystkie umysły,  w ted y  dopiero wszvscy  po­
jęl i ,  że t r zeba p rzygo to wa ć  się do wielkich wypadków.  U tw o r z y ł  się 
komitet  młodzieży najbardziej  pos tępowej ,  w celu zorganizowania o b ­
szernego p lanu powstania,  i p rzyp ro wad ze n ia  go do  skutku.  Pracowal i  
nad  tein,  kiedy zaskoczy ła  r ewoluc ya  W ie de ńs k a .  Oko li cznośc i  więc 
wyprzedz i ły  zamiar.  Obawiając  się słusznie,  aby  s t ronnictwo  umia rko ­
w a n e  nie weszło w tr ansakcyc z kons ty tucy jną  Aus t ryą ,  uchwal i l i ,  że 
ogłoszenie p ie rwszych  koncessyi  stanie się hasłem walki ,  której  skritek 
powie rzono  zapałowi  ludu. Lud  nie uchybi ł  wezwaniu ;  ale umiarkowani  
nie dość odważni  iło inieyalywy,  przybiegli  na czas zagrabić dla siebie 
o w o ce  szlachetnego popędu .  Rząd tymczasowy Lombardzki  w dniach 
walki  wysadzi ł  na czoło program neutralności  po l i tyczne j , aby  wszystkie 
s t ronnic twa skoja rzyć w ognisko jednej  myśli ,  myśli niepodległości  kraju.  
Ale ten p rogram odroczenia kwestyi  po l i tycznych ,  z m u t o w a n y  skrycie 
przez  s t ronn ików K a r o l a  A l b e r t a ,  jawnie polem zgwałconym został  
uchwalą z dnia 12. Maja ,  odejmującą Lomba rdy  i jej własną silę r e w o ­
lucyjne j  inicyntywy,  aby ją rzucić nie w objęcie Piemonekići  braci — 
ale w objęcie systematu ,  górującego zawsze w raduem k i l e  K  rola Al­
be r ta ,  wiodącego do od w ro tu  z pod  Go i to ,  do kapi tulacyi M e  lyolanu,  
do roze jmn z 9. Sierpnia ,  s łowem do  t ryumfu kont r  - r ewoluc .y i , której  
r ep rezentantem w Medyolan ie  — R a d e c k i ,  a w T ur yn ie  — jczuicko- 
rojai istyczna K a m a r y l a !

L  Ilaliu fara  da s e — Sławne  s ło w o ,  może usta K a r o l a  A I b e r l a  
wy rz ek ły  go szczerze,  ale Kamaryla  umiała zen skorzystać.  Wiedz iała  
o n a ,  że da sobie radę by le  odwróc ić  od W ł o c h  inferwencyą francuzką.

f t ' lochy wystarczą trąbie. — A przecież Kamaryla  in t rygowała z k r ó  
letn Neapoi i tański in; owładnę ła  t rwożliwe śumienie Piusa IX. ,  obrabia ła  
księstwa,  i w ścisłej zgodzie z gab ine tem angielskim,  walczy ła  niezmor ­
dowanie  przeciw r ew olu cy jny m we XX łoszech wyobrażeniom.  S t ra szy ­
dłem zgromadzenia kons tytuiącego,  zdołała  nawet  sparal iżować l iberalną 
część ministerytim Turyńskiego.  — Genueńczyk  Ricci ,  cz łowiek postępu 
i wolnośc i  uląkł się wszechwładzlwa l udu,  i opuścił  na samotne j  ławce 
kolegę swego P a r e t o ,  w y b or ne g o  geologa,  człowieka serdecznego i 
pew n e go ,  ale najniezdalniejszego ministra 1 ten Pa re to ,  w tak t rudnych  
okol icznościach miał dźwigać brzemię ministerstwa spraw zewnęt rznych,  
/ d a j e  się,  że minister angielski w T ury n i e  wywie ra ł  zawsze najmocniej ­
szy w p ł y w  na pol i tykę pienione kiego gabinetu.  — W s z a k ż e  w czasie 
wkroczen ia  Karola Alberta do Lo mb ard y i ,  minister angielski dawał  k r ó ­
lowi  r ady rozt ropności .  Ra dy  te ,  to g r o ź n e ,  to znowu p r z y j a z n o *  
o s t r o ż n e ,  zawsze w gabinecie sardyiiskim chę tne zna jdy wał y  ucho ;  
b o  ajent  angielski nie przes tawał  pow ta rzać ,  że niepodległość włoską ,  
włoski,  t y lko  oręż wy walczyć  musi ,  — że tym tylko sposobem można 
zapewnić zwyc ięz lwo  dobrej  sprawie ,  bez  zaburzenia poko ju  świata.  — 
Słowo, idea Karola Alberta została więc p rzyswojoną  nawet  za granicami 
W ł o c h  — w' gabinecie,  k tó ry  uważano  za najpewnie j szy.— I zdawało się 
s tosowną  rzeczą dla gabinetu sa rdynskiogo,  t r zymać się tej poii lyki!  — 
Uczciwy ,  szczery minister Pareto mógł zawierzyć i spokojnie zasnąć pod 
sk r zyd łem angielskiej opieki! - Nies tety!  aż kule dział aus l ryackich 
p rzebudz i ły  go. XX' tenczas dop i e ro ,  kiedy zabrak ło  wy cze rp any ch  już 
ś ro dk ów ,  kiedy p rzychodzi ło  stracić i to małe k r ó les two ,  jakie kongres 
W i e d e ń s k i  zapewnił  domowi  Sabaudzkiemu,  w tenczas dop ie ro  ośmie ­
lono się pomyśleć  o inlcrwcncyi  francuskiej ,  bez której  przecież nie 
można b y ło  obej ść się nigdy. "'Trzeba wyznać,  że cały naród od d aw n a  
pragnął  tej inlcrwcncyi .  Rząd tymczasowy Lombardzki ,  wyjawił  w tym 
względzie myśl swoję  w adresie do rzcczypospol i le j  f rancuskiej ,  umie­
szczonym w Monitorze.  Je szcze po upadk u  W i c e n c y  ualegał ki lkukrotnie 
na gabinet  Piemoncki  o u r zę do we  wezwanie p om oc y  francuskiej  Na 
p ie rwszą wiadomość o klęsce Sardyliskiej  armii wysłał  rząd Medyolański  
do Pa ryża  jednego z członków swoich p. G u e r r i e r i  z żądaniem bez p o ­
średniej  inlcrwcncyi .  A król  Piemoncki  wahał  się jeszcze!  A Ricci chciał 
lr/.v miesięcy czasu w kwestyi ,  gdzie szlo o śmierć lub życie ,  gdzie mi­
nu ty  by ły  pol iczone;  i nakoniec  k iedy król  musiał uledz naleganiu mini­
s trów,  uczynił  to w b re w  woli swojej ,  mówiąc,  że wola łby  walczyć sam! 
— Nie dość na tein. Po podpisaniu kapi tulacyi tnedyolańskiej  i roze jmu 
w V i g ev a no ,  Kamaryla wymogła  na k ró lu ,  aby odłożyć znow u wez wa­
nie i i i terwenryi  f rancuskiej ;  teraźniejsze r eakcyjne ministerytim picmonc- 
kie podjęło się wypełnić  to niepojęte przedsięwzięcie,  bo l iberalne mini­
steryt im nic chciało b rać  na siebie odpowiedzia lności  za ló.

W  obec takich faktów tnożnaż jeszcze wątpić po  jakiej s t ronie była 
o b a w a  in te rwenc j i  f rancuskiej?  Ryła  ona  po s l tonie Anglii i Piemontu,  
to jest po  s tronie starej  d y p lo m a c j i  i dyn as tycznośc i , k tóre niochciały 
F ra ncv i  i, wiedzia ły dla czego. Ale gwardya  na ro dow a  medyolańska,  
komitet  oraUnia publ icznego,  emigracya cala ;  ale pa t ryo ly czna  ludność 
Genu i  i W e n e c y i ,  światłe dziennikars two turyńskie ,  par lament  R z j i n u  
i L e g a c y ó w ,  wszys tko  co tylko mogło przemówić swobodn ie  w tych 
tw ard yc h  zda rzen iach ,  wszys tko  w zyw ał o  F ra nc i  ę do XX’Jo cli. XX’szyscv 
w e  XX łoszech są p rzekonani ,  że F ra n ey a  jest teraz najwyższym rozjemcą 
w  kwes tyi  niepodległości  i wolności  jest spoiną wszystkim ludom,  nikt 
w e  W ł o s z e c h  nie wąt pi ,  że F raney a  pospieszy ku obron ie  takicli sa­
my ch  zasad i i n t eresów,  jakie ogłosiła i broniła w ostatniej r e w o lu c j i  
swojej .  — Jeżeli  F raneya  nie poruszyła  się na p ierwszy k rzyk  niedoli 
Lombard zk ie j ,  jeżeli niecheiała pos łuchać znpóźnych zaprosili piemonc- 
kie^o króla,  nie może ona bez uchybienia swej  zasadzie i s łowu zatykać 
uszu na tysiączne głosy lu d o w e ,  do chodzące  do niej z wszystkich pro- 
w iu ry j  włoskich,  wzywające  ją w imię lej wolności  i tego braters twa,  
które wpisała »a wieki w u ow y kodes europejski,

Nie mogłaby  ona oprzeć się naleganiom 200,000 emigracyi  Lom ­
bardzkie j ,  k tóre j  część pod wodzą  G ar ib a ld cg o , Aspice,  Griffiniego sto­
czą jeszcze ostatnie walki  o wolność ;  nie mogłaby  oprzeć  się u rzę do ­
wemu wezwaniu  rzeczypospol i te j  W e ne c k ie j ,  k tóra na wieść o kap i tu­
lacyi Medyo lanu  i zawarciu roze jmu ,  nie chciała już uznawać władzy  
k róla nikczemnika lub w ia ro łom cy ,  i ustanowiła znow u rząd wo ln y  i 
demokra tyczny,  go lowy bronić się do upadłego.  — P r o t o k u ł y  zapewni ­
łyb y  wygraną int rydze dyplomatyczne j ;  —  oręż tylko w teraźniejszych 
okolicznościach zapewni  zwyc ięs two d e m o k r a c y i .  F ra ne ya  nie może 
wahać się na chwi l ę,  jaka rola jej przystoi .

Itosm aite wiadomości.

P o z n a ń ,  12. W rz eśn ia .  —  Ostatni  dziennik u r z ę d o w y  zawiera  co 
nas tępuje:  Dnia 28. W r z e ś .  r. b sprzedawane będą  na zupe łną własność 
2900 mórg roli i łąk w Rolewicach,  dobrach  do rządu  na leżących ,  o 1£ 
mili od Pniew położonych .  Sprzedaż  nastąpi  częściowo i to przez l icy­
t a c ją  najwięcej  dającemu.  — Pomiędzy częściami są t r zy  g łówne zakłady,  
każdy z budynkami  i 300 mórg grun tu  obejmujący.  XVielkość innych 
części zależeć będzie od życzeń kupujących ,  od 50 do 200 mórg.  W  ter-  
ininiechcący l icytować,  z łożyć winien jako  zakład 2 tal. od morgi.  Sko ro  
król.  ministerytim grunt  przyb i j e  i I radyeya jegonastąpi ,  kupu jący  z s u m ­
my kupna za same grunta zapłaci  } część,  drugą -X część za rok  a resztę,  
to jest i, części s ummy kupna po 10 latach , do tego czasu zaś płacić b ę ­
dzie od nich p rowizye po 5$. Za bud ynk i ,  k tóre  kupu jący z gruntem 
nabędzie,  zapłacić musi p rzy  t rndycyi  summę,  na którą są w to w ar z y ­
stwie ogniowem zabezpieczoue.  O  bliższych warunkach  sp rzedaży  d o ­
wiedzieć się można u Szulca w Rolewicach i u barona  M a s s e  n b a c h  a 
w Riałokosztt  pod Pniewami.

Z A W IA D O M IE N IE .  XV Nr.  210.  tego pisma ogłosi l iśmy akt za ło ­
żenia Ligi polskiej.  J akko lwiek  p raw o  stowarzyszania się, dopóki  cele 
i środki  jego praw innych nie nadw erę ża ją ,  do  żadnych  przepi sów p o ­
l icyjnych nie jest p rzywiązane ,  świeże wszelako i smutne doświadczenie 
nauczyło  nas Polaków,  że niechętni sprawie  naszej  n a r o d o w ej ,  p o z w o ­
lono bo godziwe jej cele i środki  w y s t a w i a j  władzom i publ iczności  jako 
zamachy i przedsięwzięcia r ewolucy jne i zbrodnicze .  P rzygotowani  j e ­
steśmy naprzód ,  że na p od o b ne  oszczerstwa i d e n u n c y a c j c  wys tawioną  
będzie Liga nasza ,  mająca na celu dźwiganie na rodow ośc i  polskiej.  —  
Z tego to p o w o d u  d yr eke ya  Ligi,  acz do  lego p rawem nie by ła  z o b o ­
wiązaną,  wysłała z poś ró d  siebie dwóch  dep u t owa nyc h  do ministra sp raw  
wew nę t rznych ,  końcem złożenia na jego ręce akt u Ligi zawiązanej  i z a ­
wiadomienia go,  że się na ten cel dy re ke y a  już utworzyła .

Minister  de.putacyi naszej  odpowiedz ia ł :
że mu już z gazet wia dom o,  jako Po lacy  Ligę za łożyl i ;  że dzia­
łaniom jej w celach tak chwalebnych nic nie stoi na przeszkodzie,  
dopóki  się w granicach p rawa t r zymać będą ;  że władze pol icyj ­
ne miejscowe p rzeszkadzać im nie mogą ,  i że tylko  w mieście 
Poz nan iu ,  dopóki  t rwa stan oblężenia,  z jenerałem kommende-  
ru jącym skommunikować  się trzeba.

Podając  tę odpowiedź  ministra sp raw wew nę t rznych  do  publicznej  
wiadomości ,  spodz iewamy się,  żeśmy przez nią uchylili  wszelką obawę,  
jak rąby n ie k tó rzy  z nas mieć mogli ,  że przys tępu jący do Ligi narazi l iby 
się przez to na n iep rz y je mn ośc i , zatargi  lub prześladowania  ze s t r on y  
władz pol icyjnych.  — Sądz imy ow sz e m ,  że opierając się na podstawie  
p rawa  i pewni  opieki ministerstwa stojącego na jego straży,  możemy jak 
najgorl iwiej  dopełnić obowiązków P o l a k a , łącząc się społem do  os ła­
niania i podnoszenia  narodowości  naszej.  — Berl in ,  6. W r z eś n ia  18J8.

D y r e k e y a  główna Ligi polskiej .
W . Lipski. Potworowski. Libelt. X . Kun. Rychter. Pokrzywnicki.

Z A W IA D O M IE N IE .  Program n as z ,  umieszczony  w Nr.  210. p i ­
sma tego,  po t rzebu je  niektórych objaśnień,  jak nas o tein nadeszłe z ki lku 
s t ron zapytania p rzekonywają .  — Uchy lamy te wątp l iwości ,  dając uastę- 
pującą po lrzebuą dekla racyą :

1)  w projekcie powiedzianem jest :  D y r e k e y e  szczegółowe obrane  z o ­
staną po powiatach,  sko ro  t yl ko w powiecie zbierze się sto p od p i ­
sów przys tępujących do  s towarzyszenia;  inst rukeya zaś op iewa :

Sk o ro  zbierze się 25 p o dp i s ów ,  zawezwiesz P an  podp i su j ących  
do  w y b o r u  3ch członków z po ś r ód  siebie do zawiązania się W dy-  
r ekcyą miejscową.
Począ tkow ie  dy rekey a  główna miała na celu tw or zyć  same dyrek-  

rye miejscowe tak w kraju jak za granicą i z niemi,  jako ze szczegóło-  
wemi ,  w bezpoś redn ich  zos tawać s tosunkach.  S towarzyszen ia  miejscowe 
miały liczyć najmniej  100 c z ł o n k ó w ; wszakże już 25 cz łonków miało b y ć  
liczbą dostateczną do wybrania  tymczasowej  dyr ekcy i ,  na k tó rą  albo  
reszta cz łonków przybranych  się zgodzi ,  a lbo nową  wybierze .  O ka z a ł o  
s>ę przecież rzeczą więcej p raktyczną tw or zyć  Ligi po wia towe  z d y r e k ­
c j ą  p o w ia to w ą  na czele ,  która będzie pośrednikiem między d y r ek c y ą  
główną a dyrckcyami iniejscowemi w powiecie.  T y m  sposobem orga­
nizm Ligi na t rzy rozpada się dyr ek e y e :  na dy re k c yą  g ł ó w n ą ,  na d y ­
rekeye  p o w i a t o w e  i m i e j s c o w e .  —  Do dyrekcyi  głównej  odnoszą  
się dy re k e ye  po wia to we ,  do pow ia t owy ch  miejscowe.  A b y  się zawiązać 
mogła d y r e k e y a  pow ia towa ,  pot rzeba  najmniej  100 cz łonków Ligi na le­
żących do kilku s towarzyszeń mie jscowych w powiec ie ;  aby się obrać  
"o l  -v re^f.va mi e j sc ow a , t rzeba na to l iczby najmniej  25 członków.

2) L  powyższej  deklaracyi  wyjaśnia się oraz s tosunek dyrekcyi  miej ­
scowych do p o w ia t ow yc h  i daje odpowiedź  na z robione  nam zkąd-  
mąd  zapylanie:  » czy ()|a miasta powia towego  ma być  osobna  d y-  
r e k e y a ,  a osobna dla powiatu;  —  i czy  nie lepiejby b y ł o ,  ab y  
z wszys tk ich  miast i wsi powia tu  jedną Ligę powia tową  two rzyć?

Dyrekeya^ główna ma za o rgan  swój  i ku pomoc y  d y r e k e y e  powia ­
tow e ,  i w każdym powiecie może ty lko b v ć  jedna dy re k e ya  powiatowa .  
— I * rzez nią dow iad u j e  się dy re ke y a  g łówna o i n t e r  essarh na r o d o w y ch  
całego powia tu i za jej pomocą  p r ze pro wad za  w powiec ie ,  co uzna za
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d o b r e  d la  s p r a w y  n a r o d o w e j .  —  N a  (en s am sp o s ó b  o rganami  i p o m o ­
cami  d y r e k c y i  p o w ia to w e j  są d y r e k c y c  mi e j s co we ,  u r z ą d z o n e  cz y  to  po  
mi a s t ach ,  c zy  p o  gminach ,  c zy  p o  o b w o d a c h ,  c z y  wre szc i e  z awiązane  
p o m i ę d z y  p e w n e m i  klassami mi e sz ka ńc ó w  w  p o w ie c i e ,  n. p. nauczyc ie l i ,  
r z emie ś l n ik ów ,  posiedzic i el i  w  p ow ie c i e  i t. p.  —  W s z y s t k i e  te d y r e k c y c  
m ie j s c o w e  nie o d n o sz ą  się d o  d y r e k c y i  g łówne j ,  a le  d o  d y r e k c y i  p o w i a ­
t o w e j ,  obzna jmia j ą  ją z  p o t r z e b a m i  mie j s cow em i  i s z c z e g ó ł o w e n ń ,  o  ile 
t a k o w e  mają związek  z n a r o d o w o ś c i ą  po l s k ą ,  da ją  jej  na o d w r ó t  ż ądane  
ob j a ś n i en i a  i p r z e p r o w a d z a j ą  w  życi c  p o l ecen i a  d y r e k c y j  g ł ó w n e j  za 
p o ś r e d n i c tw e m  d y r e k c y i  p o w i a t o w e j . —  Ber l i n ,  6  W r z e ś n i a  1818.

D y r c k c y a  G ł ó w n a  Ligi Pol sk ie j .
W . L ipski. L ib e lt, ro ltvo ro w sk i. X . K un. R ych ter . P o k rzym iick i.

______________  (Gaz .  Po l s ka . )

Arystokracya uszlachcona rozwija arystokratyczny porządek 
w Polsce.

S ta r a l i ś m y  się w  p o p r z e d z a j ą c y m  a r t y k u l e :  S zlach ta  usiłu je p o sk ro ­
mić a ry s to k ra c y ę ,  j a sno  okazazać ,  j ak da l ece  nasza  po czc iw a  r e p u b l i k a ń ­
sk a  s z l ach ta  u s i ł owa ła  p r z y t ł umić ,  p o s k r o m i ć  i od  n a r o d u  od t r ąc i ć  a r y ­
s t o k r a c j ą ,  j a k o  m o na r ch i czn ą  s z k a r a d ę , k t ó r a  7. n a t u r y  s w o je j  w y p u ­
szcza ł a  z s i ebie  na  całą p o w s z e c h n o ś ć  po l s ką  spo ł ec zne  z e p s u c i e , p o r ó ­
żnienia,  nienawiśc i ,  anarchi ą,  n iemoc ,  nędzę ,  o k r o p n ą  n iewo lę ,  cierpienia,  
k l ęsk i  i n ieszczęścia  p o  dz iśdz i eń  j e s zcze  n i e o d p o k n t o w a n e .

O l o  w idzi e l i śmy ,  że ją wciel i ła  d o  sw o je g o  o r s z aku  s z l acheck i ego  
i tam ją p o r ó w n a ł a  na zasadzi e d e m o k r a t y c z n e j  n a r o d o w e j  z wszvs tk i emi  
sw o je g o  u p r z y w i l e j o w a n e g o  s tanu j ednos tkami .  A r y s t o k r a c y a  zos t a ł a  
w ię c  u sz l achconą .

A le  na nieszczęście ,  s z l a ch ta  nic w y w r ó c i ł a  w te n cz as  z a r azem i a r y ­
s t o k ra ty c z n e g o  p o r z ą d k u  s p o ł e c z n e g o ,  jaki  znala lza  u Rus inó w,  L i t w i ­
n ó w ,  Z m u d z i n ó w ,  Ł o t y s z u  w  i Leeh i l ów .  W s z y s t k i e  te l ud y  po l sk i e  
p o z o s t a ł y  p o  dz i śdz i eń  u j a r z m io n e  i gn ęb io ne  na k o r zy ść  u s z l a ch co n y ch  
p a n ó w  właściciel i .

T e g o  też w ła śn i e  a ry s t o k r a c y a  p r a g nę ł a ,  o to  się na jba rdz ie j  t r o ­
s z c z y ł a ,  i taki  a nie inny w a r u n e k  d o  sw o j e go  zb ra t an i a  się ze  sz l achtą  
p o ł o ż y ł a ,  g dy  owe. l udy  ł ączyły  się,  jeżeli  nie w sz ys t k i e  j e dn op l e m ie n -  
nośc i ą ,  ło  wszy s tk i e  s e r cem b ra t e r sk i em i w spó lno śc i ą  d e m o k r a t y c z n e g o  
d u c h a ,  w  j ed en  w ie lk i ,  j ed n o t l i w y  i p o t ę żn y  na ró d .  A lb o w ie m  p rz ez to  
n i e t y l k o ,  że  n i e s l r a u ł a  nic z e  sw o ic h  a r y s to k ra t y c z n y c h  p r z y w i l e j ó w  
już n a b y t y c h  d o  p r ac y ,  mienia  i życia  l u d u ,  s ł o w e m  d o  gnębien i a  na 
sw o ją  k o r z y ś ć  wszys tk i ch  n i e u p r z y w i l e j o w a n y c h  mi e s zk ań có w  Po l sk i ,  
ale  n a w e t  s p o t ęg ow a ł a  się d o  tego ws zvs tk i emi  j edn os tka m i  s t anu  r y c e r ­
ski ego i d u c h o w i e ń s t w a ,  to  jes t  s z l ach ty .

W  rze cz y  s amej ,  a r y s to k r a c y a  u sz l achcona  s t anę ła  na cze l e  sz l achty .  
P o s i a da ł a  o s o b n ą  r e p r e z e n t a c j ą  sw o ję  na s e j mach  w  sena t o r s k i em kole.  
W y w i e r a ł a  w p ł y w  n i ezm ie r ny  na p oc z c i w ą  sz lachtę  p r z e z  s w o je  n iezmie­
rne b o g a c t w a ,  n a g ro m a d z o n e  bądź  z łaski  i f a w o r ó w  kn iaźskich  l ub  
k r ó l e w s k i c h ,  bądź  też z p o d d a ń s t w a  u j a r z mi one go  l u d u ,  p r z ez  asys t en-  
c y ą  p r z y  t r o n i e ,  sp o k r e w n i en i e  c z ę s t o k ro ć  z r odz i nami  k ró l ews k i em i  
i p i a s towan ie  n a jw y ż s z y c h  u r z ę d ó w  i d os to j eń s t w ,  k tó r y c h  monarchi z in  
o d m a w ia  z w y k l e  s k r o m n y m  t a l en tom i p r a w d z iw e j  cnoc i e ,  a n i eszczędzi  
by n a jm n ie j  p r z e w a ż n y m  in t ry gan tom .  Mogła  leż p o d  op ieką  mona rc h i -  
z m u  k i e r ow ać  sz lachtą  s t o so w n i e  do  sw o j eg o  i n t e r e su ,  d o  swo ich  w i d o ­
k ó w  i dążeń  s a m o l u b n y c h ,  o b ra ca ć  na swo ią  k o r z y ś ć ,  jej  poświęcen i e ,  
p a l r y o ł y z m  i w sz ys tk i e  jej si ły,  s ł o we m po s ł ug iw eć  się s z l ach t ą ,  j ako  
n a r zęd z i em  d o  s w o je g o  p ano w an i a .

I cóż  d z iw n e g o ,  że a r y s t o k r a c y a  u sz l achcona  po t r af i ł a  nie t y lk o  
u t r z y m a ć  p o  dziś dzień na L i t w i e  i Rus i  l ud  w  pod dańs tw i e ,  w  n i e w o l ­
ni c twie ,  k tó r e  op is a l i śmy ,  mó w ią c  o a r y s t o k r a c y i  u L i t w i n ów  i L c l l o n ó w ,  
a l e  na w e t  i u ja r zmić  zupe łn i e  lud Lechi ck i  nad b r zegami  W i s ł y  i W a r t y .

J u ż  op ow ied z i e l i ś my  w  us t ęp i e :  A ry s to k ra c y a  u L eeh ilów , j ak im 
s p o s o b e m  ona  wy d z i e r a ł a  t e m u  lu do w i  jego  s w o b o d y  d e m o k r a t y c z n e  
j j ego  w ła sn o ś ć  r o d o w ą ,  aż d o  Kaz imierza  W .  T a m  wskaza l i śmy ,  że 
Lech i c i  nie  znal i  u s i eb ie ,  aż do  t ego czasu  i nnych  p o d d a n y c h ,  k ro m  
j e ń c ó w  w o j e n n y c h ,  k tó r y ch  a r y s t o k r a c y a  na ś l adu j ąc  cud z oz i e m có w ,  
zac zę ł a  p r z y k u w a ć  d o  zag rab ione j  p r z e z ' s i e b i e  l ub  sob i e  w y dz i e lo n e j  
ro l i  ł a ńcu ch em  n i ewo ln i c twa  p o d  n a z w ą :  S e ro i , s e r v i/o r e s , co lon ii, a d ­
sc r ip t i / i i  ,  o rig in arii. Z d a r za ł o  się j ed na k  już i w o w e j  e p o c e ,  g d v  
a r y s t o k r a c y a  o t r z y m a ł a  p r zy w i l e j e  ju re  h a e re d ila r io , ju re  ducale et ju re  
th eu ton ico , k t ó r e  ją w y n o s i ł y  p o  nad gmin i jej  p r z y z n a w a ł y  n i eog ran i ­
cz oną  w ła d z ę  s ą do w n ic zą  w  jej  d o b r a c h  u s a in ow o l n i o ny ch  z po d  n a r o ­
d o w e g o  ogó lnego  p r a w a ,  że u s i ł ow a ła  w t r ąc i ć  kmieci ,  to  jes t  w o l n y c h  
c z y n s z o w n i k ó w  i pos i adaczy  w  po c z e t  swo ich  p o d d a n y c h ,  że w yd z i e r a ł a  
jak t o  z a świadcza j ą  Band lk i e ,  L e w e l  i M ac i e jo w sk i ,  so ł t y so m i i nnym 
d r o b n y m  wła śc i c i e lom z w a n y m  p ow sz e c h n i e  Vilnni ,  ich ro l ę  i s tatek,  
z p o c z ą t k u  j a k o  puśc i znę ,  a p o l em  na m o c y  p r a w a  kaduka ,  i że  z aczę ł a  
p o  p i e r w s zy  raz zmuszać  kmieci  do  p a ń s z c z y z n y  i r oz m a i t ych  uc i ą ż l i w o ­
ś ci ,  k t ó r e  n i e b aw em  zos t a ły  p r zec i eż  z ak az a ne  s t a t u t em wiśl ickim za 
Ka z imie r za  W .

T e r a z  zaś  m u s im y  o ka zać ,  że  i po  K az imie r zu  W .  a ry s to k r a c y a

u sz l a c h c o n a ,  w tr ąc i ł a  d o  sw o je g o  p o d d a ń s t w a  w sz y s t k i c h  n i e usz ł achco -  
n y c h ,  n i e u p r z y  w i l e j o w a n y c h  mie sz kań có w,  w y d a r ł a  iin w ła sno ść  i ich 
s r o d z e  u j a r zmi ł a ,  aż p o  dziś d z i e ń ,  na  m o c y  u s t aw ,  k tó r e  po t r af i ł a  n a  
s w o ją  k o r z y ś ć  p r z e p r o w a d z i ć  na  s e jmach  s z l acheccich .

1 lak po zw o l i ł a  sob i e  r. 1355;  1386 i 1561,  o b a r c z y ć  n ieuszlac l ico-  
n y c h  mie sz kań ców ,  roz ma i t emi  po d a tk a m i  i pow innośc i ami  w zg l ę d e m  
s i ebie ,  k tó r y c h  d o t ą d  j es zcze  by na j m n ie j  nic znal i ,  a r o k u  1359.  i 1117.  
d o w o ln i e  ich spę dza ć  z r o l i ,  gw a ł cą c  p r a w a  k o n t r a k t o w e ,  jak t o  
tw ie rdz i  B a n d l k i e ,  p r z y w ią z a ł a  r. 1193,  1196,  1503 ,  1520  i 1593 ich 
d o  swej  r o l i ,  j a k o  p o d d d a n y c h  {a d sc r ip tos g tebae), p r z ep i su j ąc  s rog i e  
k a r y  na zb i ega j ących  z g r u n t u ,  r o zu m ie  się p r zed  jej zdz i e r s t we m i u c i ­
skiem,  o r a z  p rzeg raża j ąc  s t a ro s to m ka rą  p i ę tnadz i e s i ą t ą ; w  t y m że  s a m y m  
czasie p os t an ow i ł a  zmuszać  ich d o  p a ń s z c z y z n y  co  raz uc iąż l iwsze j  w y ­
dar ł a  ich z p od  opieki  s ą d ó w  z i emsk i ch ,  k tó r e  nad  nimi j a ko  t ako  d o ­
tąd j e s zcze  c z u w a ły ,  a po d c i ą gn ę ł a  ich p o d  sw o je  d o w o l n e  s ą d o w n ic t w o  
p a ń sk i e ,  a ż e b y  wygodnie ' )  gnębić  ich mog ł a  na sw o ją  k o r z y ś ć ;  zmus i ł a  
r. 1196 za J a n a  A lbe r t a ,  p o t e m  za Alexand ra ,  a o s t a t eczn i e  za Z y g m u n t a  
I. w szy s t k i c h  n i e u p r z y w i l e j o w a n y c h , n i eu s z l a chc on ych  -mie szkańców 
wląściciel i  do  s p r ze d aż y  swo ich  g r u n t ó w  i m a j ą t k ó w  u sz l ac h co n y c h  p o d  
ka r ą  u t r a t y  t a k o w y c h  i ciążkie' j o dp ow ied z i a lno śc i  za  n i e p o s ł u s z e ń s t w o ! 
z ab ro n i ł a  naw e t  t ym  n i eszczęś l iwym na wiecznfe cz a sy  n a b y w a n ia ,  kup l ą  
spadk i em i d o n a c y ą  j ak i c h ko lw iek  g ru n t ów ,  d ó b r  i m a j ą t k ó w  z iemski ch,  
o r az  pos i adan i a  wsze lki ch  u r z ę d ó w  i n i e k tó ry ch  god nośc i  d u c h o w n y c h ,  
a ż eb y  sami j edni  u sz l achcen i  zagarnęl i  t akim s p o s o b e m  na  s w o ją  w ła sn oś ć  
eałą  z iemię po l s ką  i wszy s tk i e  u r z ę d y  i p o s a d y  z y s k o w n e  pol sk i ego  s p o ­
ł ec z eń s t w a !  w a ru j ą c  sob i e  w o ln o ść  sumienia ,  po s t an ow i ł a  r. 1573, że ta 
nie s ł uży  b yn a jm n ie j  l i i e u s z l ac h co n vm , ( c h ł o p o m ) ,  że u s z l a c h c o n y  w ła ­
ściciel  jes t  je s t  panem m ajątku i  sumienia sw o je g o  ch ło p a  ( lam insaecula- 
ribus (piam iu spiri/ua/ibus); o s z aco w a ła  r. 1588  i 1661 każdego  w ie śn i aka  
z żoną ,  na pięćset  g r z yw ien  pol ski ch  i s p r ze d a w a ł a  go,  po w ia d a  D r e s n e r  
j a k o  jakie  b y d l e :  b e zk a rn i e  mogła  gwa łc i ć  dz i ewki  za  mąż w y c h o d z ą c e  
za jej p o d d a n y c h ,  na m o c y  han i ebnego  zw y c z a ju  o d  N i e m c ó w  p r z y j ę ­
tego (ju s  v irg in  a te ) , aż d o  cza só w Henryka ’ b ro d a t e g o  i da l eko  j es zcze  
późn i e j ,  p ow ia d a  N a r us zew icz :  mog ła  t akże  zab i j a ć  swo ich  p o d d a n y c h ,  
op ł ac a j ąc  k aż de  z a b ó j s tw o  o d  30  d o  100 g r z y w ie n ,  a na w e t  i nic za  to  
nie p łac ić ,  j eże l i  z ab ó j c a  pan d o w i ó d ,  żc zab i t y  p r z y w ła s z c z y ł  sob i e  
s z l a c he c tw o ,  c z ę s t o k ro ć  i t ego d o w o d u  nie p o t r z e b o w a ł y  s ą d y  s z l ache ­
cko  a r y s t o k r a t y c z n e ,  bo  pana  uka rać  za t o ,  że zabi ł  c h ło p a , chama, 
owe ,  jak się w yrw iu h u ib jed  io p/ebis e t opprobrium hom inum ,  b y ł o b y  to  
zn i eważać  klejnot sz lach ec tw a: po si adał a  p r a w o  życia  i śmierci  nad  s w o ­
imi p o d d a n y m i ,  aż d o  rok u  1763.  Tv in  sp o s o b e m  i w to lak o k r o p n e ,  
w ie cz n e  p o d d a ń s t w o  wt rąc i ł a  a r y s t o k r a c y a  u sz lachcona,  wszy s tk i ch  nie- 
n s z l ac h co n yc h  mie szk ańc ów ,  j ako t o :  w o l n y c h  kmieci  czyl i  c z y n s z o ­
w n i k ó w ,  s o ł t y s ó w  czyl i  d r o b n y c h  właściciel i  i w szys tk i ch  p o s i ad ac z y  
z iemski ch  z w a n y c h  p o w sz e ch n i e  cillani. W t r ą c i ł a  t am t akże  n aw e t  i samą 
s z l ach t ę ,  jak to  z a ś w iad cza  K ro m e r .  (R esp. 1 9 6 ;  habet nobilita tem  cum 
a g r is  et pag is subjectam C racoviensis E piscopus in S everien d i d itione, P a r -  
miensis, Plocensis,  r .1 4 ’22 u  B an d lk i e g o  str .  2 2 3 , su bd iti et indigenae, tum  
sp iritn a tes , ijuam śaeculares.j

C a ły  l ud  wiejski  zo s t a ł  w ięc  ok ro p n i e  u j a r z m i o n y  p r z ez  a r y s lo k r a -  
cyą  i pod z i śdz i eń  w całej  P o l s c e  ( w y j ą w s z y  Ks.  P o z n a ń s k i e  i G a l i c j ą  
gdz i e  j uźmu  s p r aw i ed l i w oś ć  zos t a ła  p o n i e k ąd  w y m i e r z o n ą ) ,  dla  u sz i a-  
c b o n y c h  p a n ó w  radz i  s i ę ,  ż y j e ,  m n o ż y  s i ę ,  p r ac u j e  i ginie,  j ako  t r zo d a  
zwierzą t  r o b o c z y c h  w t emże  s amem p o d d a ń s t w i e ,  n i ew o ln i c tw ie ,  do  
k tó r ego  jego p r zod ko wie ,  zostal i  w t r ąc en i  p r zez  o h y d n ą  ch c iw o ś ć ,  b e z ­
w s t y d n e  s a m o lu bs f wo  i o k r u t n ą  n i e l udz ko ść  polskie j  a r y s to k ra cy i .

J a k ż e  t o  o k r o p n y  b y ł  i jest  p o  dziś dz i eń  p o r z ą d e k  s p o ł e c z n y  
w  Po l s zce  p o d  p a n ow an ie m  a r y s t o k r a t y c z n e i n ! Z a k rw a w i a  s e r c e  poc zc i ­
w eg o  c z ło w ie k a ,  ob raż a  l ud zk oś ć  i B oga  i d r ę c z y ć  musi  sumieni e  o b e ­
cnej  a r y s t o k r a c y i , że jej o j c o w ie  lak n ic l i t o śr iwie  p r z yk u l i  l ud  ca ły  d o  
k r zyza  n i e wo ln i c tw a  i o k r o p n y c h  w i e k o w y c h  c i e rp i e ń ,  d la  k t ó r y c h  j e ­
szcze n iema ko ńc a !

( zv  z lak iem p o rz ą d k i e m  na r ód  móg ł  mieć w a r u n k i  sw o je j  potęgi ,  
sw o je g o  ż y w o t a ,  s w o je g o  s zczęśc i a ,  sw o je j  n ie śmie r t e l nośc i ?  W s z a k z e  
s z l ach t a  ceni ła  sw o ją  w o ln o ść  r ep u b l i k ań sk ą  nad  życ ie ;  w yn os i ł a  ją p o d  
n i eb i o sa ,  zagłusza ła  cały- św ia t  p oc h w a ła m i  d la  n i e j ,  nie szczędz i ła  na  
je j  u t r zy man ie  ża d n y ch  po św ię ce ń  i of iar ,  k t ó r y c h  p r z y k ł a d y  są n i ez r ó ­
w n a n e  w dzie j ach świat a ;  by ł a  mężną  i wal eczną ,  po s i ada ł a  nauki  i św ia .  
t l o ,  k t ó r e  z niej jak z  p romien i s t ego  ogniska p r z y ś w i e c a ło  całe j  P o l s c e ;  
w łada ł a  ber ł em Mam ona ,  b o  wszys tk i e  bo ga c tw a  w  jej  r ękach  z o s t a w a ł y  
tak da l ece ,  że ani j edne j  p i ę d z i ' z i e m i  l ud  w  k o ń c u  nie po s i ad a ł ,  a ra’- 
czej  sarn z całą sw o ją  c h u d o b ą  by ł  jć j  w ła s no śc i ą ;  p o ru sz a ł a  w ła dz ą  
k r a ju ,  a l bo  raczej  ją sp r a w o w a ła  s ama j e d n a ,  n ieog ran i czen i e ,  w s z e c h ­
władn ie ,  p o d ł u g  s w e  i wo li  i k ap rysu ,  sama  b ro n i ć  s we j  rzecz  vpospo l i e j  
p op rzy s i ęg ł a  i bron i ł a  mężn i e ,  bo  w ied z i a ł a ,  że n i ema l epszej  s t r a ży  
dzielniej szej  o b r o n y  jak w ła sna  i d la  w ła sn y ch  i n l cros sów i s w o b ó d .  " *

A j ednak  to w sz y s t k o  nic nie po m og ło ,  ł jej r z e czp ospo l i t a  u p a d ł a  
a na sza  I o lska  d w ud z i e s t o  mi l i on owa  lak w ie lk a ,  b og a t a  i mężna  roz -
s z a r pan ą  zos t ała!  Dla czego?  zo b a c z e m y  nast ępnie . (G az .  na r . )

OBWIESZCZENIE.
D n i a  2 8  W r z e ś n i a  r. b.  p r z e d p o ł u d n i e m  o 

lO te j  godz in i e  sp r z e d a n y  bę d z i e  na jw ię c e j  d a ­
j ą ce m u  w  miejs cu  zw yk le in  pos i ed zeń  s ą d o w y c h  
f o r t e p i a n  o  67) o k t a w y  w  n a jn o w s z y m  s p o ­
so b i e  m e c h a n i c z n y m  b u d o w a n y  i w d o s y ć  d o ­
b r y m  s t anie  b ę d ą c y .

K r o t o s z y n ,  dn i a  21.  Sierpnia  1818.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

Le k a r z  p r a k t y c z n y ,  um ie j ący  p o  po l s ku  i n ie ­
m i e c k u  a p r z y t e m  akus ze r ,  zna jdz i e  w p e w n e m  
mieśc i e  p o w i a t o w e m  W .  X. Po zn ań sk i e go  d o b r e  
umieszczen ie ,  ( i d z i e ?  w sk a że  E x p e d y c y a  g a ­
zety  poznańskiej.

W  p e w n e m  mieście W i e l k i e g o  X ięs lwa  P o ­
zna ńsk i e go  jest  7. p o w o d u  c h o r o b y  posi edzic i ela  
do  sp r zed an i a  ap t eka  w r a z  7. d o m e m  m u r o w a ­
n y m  p o d  b a r d z o  d o g od ue m i  w a r unk am i .  Bliż­
s z ych  w ia d o m o ś c i  udziel i  na l isty f r an k o w an e  
ap t e k a rz  W a g n e r  w  P o z n a n iu .

C zy l i  się godz i ,  a b y  Kom is sa r z  o b w o d o w y  
S c h m i d t  w  W ie l i c h o w i e  o d  r o k u  już d rugą  
g o s p o d y n i ę  pot a j emn ie  mi  od m a w ia ł ?

G r o d z i s k ,  dnia  1. W r z e ś n i a  1818.
D r . H i r s e m a n n.

P o z n a ń .  15 W r z e ś n  —  S p i r i t u s u  be c zk a  
120  k w a r t  8 0  £ T ra l l e sn  17* Tał .

Ceny t ar f ow e
w mieśc i e

D nia  15. W r z e ś n i a  
1818, r.

P o z n a n i u . od 1 do
Til f*-n. 1 r«i. >i> fen

P sz en i cy  szef e l  . . . 1 27 0 2 6 8
Z y t a  ! d t ............................... --- 2 8 ; i l 1 3 4
Ję c z m ie n i a  d t ............................ --- 26;  8 1 l 1
O w s a  . d t ............................... — 15 7 - 17 9
T a t a r k i  d t ......................... --- 26 8 1 1 1
G r o c h u  . d t . ......................... 1 I 1 1 5 7
Z ie m n ia k ów  d t .......................... -- 8 _ 9
S ia na  c e f n a r ......................... -- - 20 ____ —  21 _

S ł o m y  k o p a ......................... 4 ____ ------ 1 15 — -*

M asła  g a r n i e c ......................... 1 20 — l  23 , —


